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O d  k ilk u  d n i trw a  n ata rc ie  sow ieck ie  
na P ragą, w zd łu ż  lin ii Z ie lo n k a -W a w e r, 
p rzy  czym  C z e rw o n e j A rm ii u d a ło  się w  
k ilku  p un ktach  p rze ła m a ć  n ie m ie c k ie  
p o zy c je . Rosjanie trz y m a ją  p o d  o g n ie m  
c k m -ó w  w a ł m iedzyszyński Praga zn a jd u ­
je  się p o d  n ieustannym  o bstrza łem  a rty -  
le rysk im  i b o m b a rd o w a n ie m  sow ieckim  
z p o w ie trz a . W  nocy ż p o n ie d z ia łk u  na 
w to rek  sow ieckie  b o m b o w c e  n a d la ty w a ły  
k o le jn y m i fa la m i, rzucając  b o m b y  na  
o b ie k ty  na P ra d ze , zaś n ad  ran em  ro z ­
p o c z ę ły  się d z ie n n e  n a lo ty  na p ó łn o cn ą  
P ragę , k tó re  trw a ły  p rzez  ca ły  d z ie ń . Je­
śli do  te g o  d o d ać  p a le n ie  p rze z  N ie m ­
ców  fa b ry k  p raskich  i u p ro w a d z a n ie  lu ­
dności c y w iln e j, m am y d o k ła d n y  o b raz  
p ie k ła , k tó re  p rz e ż y w a  dziś ludność P ra ­
g i. D z ie ln ic a  ta stała się w ięc  obszarem  
najstraszliw szych c ie rp ie ń  ludności p o l­
skiej, m im o  to , a m o że  w łaśnie  d la te g o ,  
żs  n ie  została o na  o g a rn ię ta  p ow stan iem , 
k tó re  b y  o d d a ło  /w  p o lsk ie  ręc e  w ła d z ę  
n ad  tą  częścią  m iasta.

W c z o ra j z ran a  w ie lk ie  fo rm a c je  b o m ­
b o w c ó w  am erykań sk ich  lub  sow ieckich  
p rze le c ia ły  n ad  W arszaw ą, lecąc  z  p o łu ­
d n io w e g o  w sćhodę na p ó łn o c n y  zachó d . 
Były o n e  g w a łto w n ie  o strze liw a n e  p rz e z  
a rty le r ię  p rze c iw lo tn ic zą , a sam olo ty  m y ­
śliw skie o bu  stron ro z p o c z ę ły  b itw ę  p o ­
w ie trzn ą . k tó ra  trw a ła  dłuższy czas. PAT 
donosi, że  w c zo ra j w  g o d z in a c h  rannych  
lo tn ic tw o  sow ieck ie  w ysad ziło  desant na 
M a ry m o n c ie  i że  od  strony G ó ry  K a lw a rii 
p o d es z ły  d o  Szop k o ło  Pyr p a tro le  so­
w ie c k ie , k tó re  w y c o fa ły  się po  z b a d a n iu  
te re n u .

M oskw a p o d a je , że  C ze rw o n a  A rm ia  
w alczy  na u licach  Łom ży. W  M ało po lsce

Sytuacja w Warszawie
W  dn iu  w czora jszym  N ie m cy  p rze ja w ili 

w iększą dz ia ła lność  je d y n ie  w  re jo n ie  C zer- 
n iakow a, k tó ry  zna jdow a ł się po d  obstrza łem  
a rty le r ii, g ran a tn ikó w , „ryczą cych  k rów " ksa- 
m o lo tó w , W  w yn iku  natarcia  na ul. R ozbra t 
N ie m cy  opa no w a li s tronę  parzystą ta j u łic y  
o raz d om  narożny Łaz ienkow ska-R ozbra t. 
N a ta rc ie  n ie m ie c k ie  na gm ach Y .M .C .A . o d ­
parto . W  re jo n ie  Frascati spa lono  2 czo łg i. 
W  śródm ieściu  na ta rc ie  n ie m ie c k ie  os łab ły . 
W  nocy na w to re k  to c z y ły  się w a lk i w  dom u 
Bracka 18. N ie m c y  m ają obsadzoną u licę  
C hm ie lną  d o  N r 8 w łączn ie , S łaby a rty le ­
ry jsk i o g ie ń  nęka jący na śródm ieście . O d  p o ­
n ie d z ia łku  w  p o łu d n ie  „g ru b a  Berta" n ie  w y­
rzuca już  p o c iskó w  na m iasto. Na Ż o lib o rzu  
o d p a rto  na ta rc ie  80 żandarm ów  na nasze 
p o zyc je . Przez ca łą noc na w to re k8 zaobser­
w ow ano znaczny ruch p o ja zd ó w  m echan icz­
nych na za ch ó d , jak  te ż  p o  s tron ie  p rask ie j 
ruch w k ie runku  M od lirfa .

Na te re n ie  W arszaw y o b ie g  lis tó w  pocztą  
p o ło w ą  w yn iós ł d o  dn ia  10 b. m. 144.832 
lis tów .
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Rosjanie odzyskali Krosno. N ie m c y  d o n o ­
szą, że  na wschód o d  W arszaw y i na 
p ó łn o c n y  wschód od  O s tro łę k i d y w iz je  
n ie m ie c k ie  słaW ają za c ię ty  o p ó r n o w ym  
a ta k o m  b o lszew ick im .

nWojimi 
im terenie Rzeszy
Z naczne siły  am erykańskie  p rze k ro czy ły  

g ran icę  n iem iecką na pó łnocny zachód od 
T rew iru  i w eszły na 10 kim . w g łąb  te ry to riu m  
Rzeszy. T rew ir leży 40 kim . na wschód od 
Luksem burga i jest sercem  lin ii Z yg fryda . 
W  B e lg ii so jusznicy zdoby li Spa o ra z  Blan- 
kenberghe  na w ybrzeżu . W ie lk im  sukcesem  
sojuszników  jest zd o byc ie  d ru g ie g o  co do 
w ie lkośc i portu  francusk iego , H avru, u ujścia 
Sekwany. H avre  p o d d a ł się wojskom  kana­
dyjskim  w 36 godzin  po rozpoczęc iu  gene­
ra lnego ataku. W czo ra j N iem cy pon ieśli na j­
w iększe ' s tra ty  od począ tku  o fensyw y sojusz­
nicze] na zachodz ie : a lia n c i w z ię li w ciągu 
tego  dnia 12.000 jeńców. W e w schodnie j 
B e lg ii a lianc i s fo rsow a li d rugą  po kanale 
A lb e rta  za p o rę  wodną, kana ł Ska ldy i w e­
szły do H o land ii. W  po łudn iow e j Francji 
za ję to  . D ijon . N ad N iem cam i rozg ryw a ją  się 
o lb rzym ie  b itw y lo tn icze  ;w czasie  bezskute­
cznych usiłowań n iem ieck ich  p rzeszkodzen ia  
na lo tom  sojuszniczym . W  c iągu  2 dn i N ie m ­
cy s trac ili 250 sam olo tów  m yśliwskich w w a l­
kach pow ie trznych  i na z iem i. RAF bo m b a r­
dow a ła  D arm stad t i B erlin , zaś w dniu w czo­
ra jszym  1000 c iężk ich  bom bow ców  am ery­
kańskich a takow a ły  N ie m cy  w schodnie .

Rozm ow y w Quebecu
W  czo ra j rozp o czę ły  s ię  p ierw sze' roz-, 

m owy Roosevelta ż  C h irch illem . Tem atem  
rozm ów  mają być: sprawa okupac ji N ie m ie c  
p rzez  wojska bryty jsk ie  i am erykańsk ie  od 
zachodu a w o jska  sow ieckie  od wschodu, 
przyszłość N ie m ie c  i ich sa te litów , od b ud o ­
wa kra jów  w yzw o lonych  i ich przyszła  ro la  
w  Europie, w reszc ie  da lsza  w ojna z Japonią.

Koniec osamotnienia
W arszawa odżyw a  w słuchu jąc się w 

odg ło sy  za c ię ty c h  w a lk lądow ych  i 
p o w ie trzn ych , ja k ie  w reszc ie  ro z p o ­
c z ę ły  się na w schodn im  b rze g u  W is ły . 
W  n ie d z ie lę  z p rzerw ą dn ia  p o n ie ­
d z ia łk o w e g o  d o  dz iś  dn ia  roz lega  się 
kanonada  a rty le ry jska , będąca d la  
uszu W arszaw y na jp ię kn ie jszą  m uzyką, 
p rz e lo ty  eskzd r lo tn iczych  i co  troch ę  
ukazu jące  się na n ie b ie  m yś liw ce  
podnoszą  w  gó rę  n ie fy lk o  o czy  ale i 
serca nadz ie ją , że w reszc ie  po tw o rn e  
oąam otn ien ie  w  jak im  do tychczas 
krw aw iła  Vyarszawa kończy  się.

W a lk i rozg ryw a ją  się o Pragę i nad 
Pragą p rzez  to  sam o dają ju ż  o d c ią ­
że n ie  w arszaw ie pow stańcze j, g d yż  
s iły  .n iem ieck ie  n ie  m ogą się już k o n ­
ce n trow ać w y łą czn ie  na w a ice  z nam i. 
C o w ażn ie jsze je d n a k , be zp oś re d n ie  
na tarc ia  a rm ii sw w ie ck ie j na Pragę 
czyn i z naszych p o zyc ji na łewyrn 
b rzegó  W is ły  o g ro m n e j w ag i e 'e m e n t, 
u ła tw ia ją cy  p rze jśc ie  wojsk sow ieck ich  
na le w y  b rzeg  rzek i. W arszaw a p o ­
wstańcza stała się /  na tura lną  osłoną 
pos tęp u ją cych  w zd łuż  w a łu  m ie dze ­
szyńsk iego  w ojsk rosy jsk ich , W  u trz y ­
m aniu je j i w zm ocn ien iu  naszych p o ­
z y c ji armia sow iecka  jes t o b ę c n ie  naj,~ 
b a rd z ie i ż y c io w o  za in te resow ana , a 
p rze z  io  te ż  nadz ie ja  na rzeczyw is tą  
ko lla b o ra c ję  S ow ie tów  z so juszn ikam i 
zach o dn im i w d z ie le  p o m o c y  d la  
W arszaw y stają sią c a łk o w ic ie  rea lne. 
Z a p o w ie d z i'te j w sp ó łp ra cy  pos iadam y 
iuż o d  paru dr.i, N a jb liższe  g o d z in y  
m ogą p rzyn ieść rea lizac ję  tych  o b ie t­
n ic.

To co w id z im y  o b e cn je  n ie  m oże 
być jeszcze  tra k to w a n e  ja ko  wyraz 
w spó łp racy  so juszn ików  zachodn ich  i- 
Rcsji w d z ie le  p o m o cy  naszem u p o ­
w staniu. Dość uzm ys łow ić  sob ie , że 
w czora j b e zp oś re d n io  po  p rze lo tach  
bo m b o w có w  i , m yś liw ców  a ljapcko - 
sow ięck ich  n ie m ie ck ie  b o m b o w ce  a tą- 
ko w a ł C zern iaków , a „ry c z ą c a  k row a ” 
w yrzuca ła  sw ój p o tw o rn y  ła d u n ek  na 
Sadybę. W spó łp raca  so juszn ików  z 
Rosją w spó łp raca , k tó re j zasady -zostały 
p o d o b n o  u zg o dn io n e , w inna d o p ro ­
w adz ić  1) do zo rg an izow an ia  os łony 
lo tn ic z e j d la  W órszaw y, b y  żaden 
S rtukas n ie  m ó g ł bez ryzyka  a takow ać 
nas w ię c e j, 2) d o  zb om bardow an ia  
stanow isk c ię ż k ie j a rty le r ii n ie m ie c k ie j 
by  „ry c z ą c e  k ro w y "  i „g ru b e  Ber-ty" 
n ie  m o g ły  w ię ce j burzyć resztk i oca- 
le ły c h  w W arszaw ie  dom ów . I w reszcie 
3) dos ta rczyć  nam b ron i i am un ic ji w 
d o s ta te czn e j ilośc i d la  d o zb ro je n ia  
o d d z ia łó w  A rm ii K ra jo w e i byśm y m o g li 
w yp rzeć  w roga z za ję tych  p rzez  n ie g o  
d z ie ln ic . Pom oc realna d la  W arszaw y 
na tym  w łaśn ie  musi p o le g ać . Tej p o ­
m ocy  o cze ku je m y , a g d y  n a d e jd z ie — 
zw yc ię żym y .

Jłpel Polskiel Partii' Socifriisiyczne]
K o m ite t Z ag ran iczn y  PPS w  L o n d yn ie  

w y d a ł w  im ie n iu  w a lc ząc e j W arszaw y  
a p e l do  w o ln ych  lu d ó w  św ięta . W  a p e lu  
p od kreś lon o , że  Polska n ig d y  n ie  ustała  
w  w a lc e  p o d z ie m n e j z N ie m c a m i, m im o  
że  b ra k o w a ło  nam  d os tateczne j b ro n i. N a  
b ro ń  tę  czeka  i o b e c n ie  w  Polsce k w ia t  
naszego N a ro d u . Z a b ra k ło  nam  p o m o c y  
sprzy m ie rze ń c ó w  w  roku 193?, g d y  n ie  
b y li on i d o s ta teczn ie  u zb ro je n i. Dziś siła  
w ojsko w a sprzym ierzonych  m a nad  N ie m ­
cam i d ru zgo cącą  p rz e w a g ę . A  je d n a k  i 
dziś W arszaw a musi w a lczyć  sama N ie m c y  
g ro żą , że  cała W arszaw a b ę d z ie  starta z  
p o w ie rzc h n i z ie m i. N ie  s łów  w spółczucia  
i poc ieszen ia  o cze k u je  W arszaw a. Ż ą d a m y

n atychm iastow ej p o m o c y  w  w a lc e . Ż ą d a ­
m y stałych i d ostatecznych  d ostaw  b ro n i,  
am u n ic ji, żą d a m y  osłony m yśliw ców  p rz e d  
a ta k a m i L u ftw a ffe , -ż ą d a m i b o m b a rd o w a ­
n ie  n iem ie ck ic h  stanow isk i lo tn isk  w  
W arszaw ie . O d rzu c a m y  w szystkie o sk a rże ­
n ia  i w y b ie g i, k tó rym i m a być p rzys ło ­
n ię ta  p ra w d a  W arszaw y . P o w o łu je m y  się 
na prostą m oralność w  stosunkach m ię d z y  
n a ro d a m i. P rze k azu je m y  ten  a p e l d e ­
m o k ra to m , ro b o tn ik o m , c h ło p o m  i socja­
listom  ca łag o  św iata . Po 43 d n ia c h  n ie ­
ró w n e j w a ik i, d o b y w a ją c  z s ieb ie  ostatek  
sił W arszaw a o cze k u ją  p o m o c y , k tó ra  
musi b yć  u d z ie lo n a  n ie zw ło czn ie .




